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K R A K O W.

W  dniu 3 M aja, odbyła się tu uroczy 
stość imieniu Najjaśniejszej Cesarzowej Ros- 
syjskiej Alexandhy F ederowny, tudzież dostoj
nej W uaczki Jej Cesarskiej Mości,  —  W iel
kiej X iężuy Ałexandry A lexandiiownej. —

Po odbytem nabożeństwie o godzinie 9 z ra 
na w kościele katedralnym na Z am ku ,  nastą
piła w  głównym rynku miasta, parada wojsk Ce
sarsko Auslryackich pod dowództwem J W .  j e — 
“ ar«łą majora barona Molike w’ obec tłumnie ze 
branej Publiczności tudzież wielu officerów wojsk. 
rossyjskicL i pruskich zajmujących kraj wolnego 
miasta Krakowa. Jego £xcellencya JVY. hrabia 
Casłiglione jenera ł  porucznik wojsk Cesarsko- 
Aastryarkicn , Naczelnik Administracyi cywilno- 
JJCjskowej h r a k o w a ,  królewsko-pruski jenerał 
^ eldeu, J W . J W .  Rezvdenci Trzech NN Dwo- 

Opiekuńczych, Offkerowie trzech oddzia
łom wojska okŁupacyjuego, i wszystkie inne 
w yfcsze W ładze k ra jo w e , znajdowały się na
stępnie na nabożeństwie wedle obrządku kościo
ła  greckiego odbytem we wsi M ogiła, gdzie w oj
sko Cesarsko Rossyjskie zajmnje swe slauowi- 
s>~t,— w kaplicy obozowej pod namiotom wysta
wionej na czystem pola , przy assysteneyi ba
talionu strzelców’ pieszych pułku Kremenczug- 

go i oddziału kozaków, które potem defilo- 
w paradzie przrd Jaśnie Wielmożnym N a -  

Um em Główno-Dowodzącym trzema oddzia
łu u ją^ojjtki kraj wolnego miasta Krakowa z a j -

m ó r n ^ f c 6 ^ m a d z o n a  Publiczność tak w są- 
gijv ^ ^ f t i e  Krak iw ie ,  jako  też do wsi M o- 
nieę U Sla przybyła , —  cały bowiem gości- 

• z Krakowa do tej wsi prowadzący zapeł- 
tony yt pojazdami,— przypatrywała się obro

tom wojsk obu narodów ; —  poczóm dane było 
sute suiadanie przez dowódzcę pułku rossyjskie- 
go strzelców Kremeńozugskicb barona M eng-

dcn.— W  sak jadalnej zwrócił na siebie uwagę 
wszystkich Gości Orzeł Cc»arsko-Rossyjski i Cy
fra Najjaśniejszych Cesarstwa, z samych ryn 
sztunków wojennych z dziwną zręczuością u— 
stawione. Podczas śniadania któremu muzyka 
rzeczonego pułku p rz y g ry w a ła , wykonywając 
między innemi hymn Lw owa: »Boże zachowaj 
Cesarza* spełniano toasty: »Za zdrowie N aj
jaśniejszego Cesarza Wszech Rossy! i Najja
śniejszej Solenizantk*, — Następcy tronu i ca
łej Najjaśniejszej Rodziny C esarsk ić j, tudzież 
Najjaśniejszych Cesarza Austryackiego i Króla 
Jinci Pruskiego; — następnie spełniony został 
toast za zdrowie Jego Excellencyi J W .  HraBie- 
;u Casłiglione dowudzcy wojsk sprzymierzonych 
w  Krakowie, który ze swej strony, wniósł to
ast: za  zdrowie Jaśnie Oświeconego Xcia W a r 
szawskiego Hrabi Paszkiewicza Erywańskiego, 
Feldmarszałka Armii czynnej, Namiestnika Jego 
Cesarskiej Mości Wszech Rossy i w Królestwie 
Polskiem. —

Na dziedzińcu klasztornym wsi Mogiły, by
ła także ucz ta’ dla podoficerów i żołnierzy ba
talionu rossyjskiego, po klćrej spożyciu rozw e
seleni żu lu .e rz e , rozpoczęli pieśni i tańce swe 
narodowe z dziwną barmouiją, zręcznością i 
sztucznością w ykonyw ane , co niezmiernie uro
czy moment sprawiło obecnym Gościom, przy
patrującym się tej zabawie.

Uroczystość dnia lego zakończył świetny i 
wspaniały obiad przez JW . Barona Ungern Stern- 
berg Rezydenta i Szambelana N. Cesarza W szech  
Rossy?, dany w K iakow ie ,  na którvm znajdo
wały się wszystkie powyższe W ładze cywilne 
i wojskowe, tudzież inne znakomite osoby. W śród 
wybornej muzyki wojskowej pułkn s trzelców 
Kremeóczugskich, spełniano wszystkie też sa
me co ’ z rana toasty, a muzyka wykonywała 
hymny trzech sprzymierzonych narodów o szczę
śliwe i długie panowanie swycb Najjaśniejszych 
Władców.
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W iadom ości zagraniczne.

—  W arszaw a  29 Kwietnia. —
N. Pan mając sobie przedstawioną przez J. 

0 .  Xięcia Namiestnika w Królestwie Polskiem 
prośbę panów Kdrola-Edwarda, Juliana - Albre
ch ta ,  Gustawa-Hermana , Ludwika-Floryana i 
Adolfa-Leopolda, braci- z Mollerstejnn von i\łoel- 
lerów, o nadanie im szlachectwa dziedzicznego; 
biorąc na uw agę ,  źe ojciec, stryj i dziad pro
szących , mieli sobie jeszcze w r. 1775 przez 
Króla Jmci pruskiego zatwierdzone szlachectwo 
dziedziczne, nadane przodkom ich w roku 1 5 /0  
przez Cesarza Maxymiliana l ig o ,  źe ojciec ich 
przeniósł się do Królestwa Polskiego jeszcze w 
roku 1800 i nabył w powiecie MariampoUkim 
dobra ziemskie, w ich posiadaniu obecnie zo 
stające, źe proszący odznaczają się p rzy k ła -  
dnem postępowaniem i wiernością dla Tronu i 
w ostatnich zaburzeniach żadnego nie mieli n- 
działu , — Ukazem z dnia 10 marca r .  b. na
dać raczył pomienionym braciom Moellerom p ra 
wa i prerogatywy, połączone z szlachectwem 
dziedzicznem.

Rozkazem dziennym Cesarskim z f3. 2  kwie
tnia 1846 r .,  Naczelnik Augustowskiej źaudarm- 
skićj komendy, sżtabs-kapitan Bielacki, prze
niesiony został do Woźniesieńskiego pułku uła
nów z  zamianą stopnia na sztabs-rotmistrza.

( Gaz.  Polic.)
—• Paryż  19 Kwietnia. —

Z powinszowaniem Królowi było w T u ile -  
ryach 347 dcpulowauycb , między niemi w szy
scy należący do slrouuictwa konserwacyjnego, 
lewego środka i dynastycznej lewej strony. Ci, 
którym słabość zdrowia uie dozwoliła p rzy łą
czyć się <fo grona izby, przesłali jej Swe unie
winnienie. Tylko z prawej strony i z radykal
nej lewej strony żaden nie pokazał się w z a m 
ku. P. Ledru Rollin odłączył się nawet w iz 
bie od swych kolegów, w chwili gdy ci wybie
rali się do Króla.

M oniteur  zawiera dziś następujące oświad
czenie: »Kilka dzienników mówiło o telegrafi
cznych depeszach z Lyonu i Grenobli,  które 
jakoby minister spraw w ew n. miał otrzymać, 
a według których kilkn urzędników miało być 
zawiadomionych przez listy bezim ienne, źe dnia 
16 kwietnia zamach na życie Króla^miał być 
dokonany. Tę dzienniki były źle uwiadomioue, 

dyź żadne tego rodzaju zawiadomienie nie na- 
eszło do rz ą d u .« Journal des D eials  uuie- 

winnia się dziś tern, źe ta wieść dnia 17 wie- 
t z ó r  powszechnie w Paryżu była rozgłaszaua.

Lecomte został dopiero wczoraj wieczór do 
Paryża  przywieziony i w Conciergerie uwięzio
ny. Był już  kilka razy słuchanym.

Gdyby nie mastalerz Millet, który najpierw 
.rzucił się na L ecom ta , a któremu jeden  oficer 
ze świty pospieszył na pomoc, mogłoby się by
ło udać złoczyńcy uciec do l a s u , gdzie znając 
dokładnie miejscowość, łałwoby mógł ujść po 
goni-

—  Dnia 20  Kwietnia. —
YVczoraj Król otoczony swoją rodziuą w sali 

tronowej przyjmował powiuszowanie Rady Mu
nicypalnej paryzkiej.  Ouegaaj wieczór był i A r
cybiskup paryzki przyjmowany przez Króla. ^  
Sidi-Ben-Ajad, poseł tnnetański, przesłał P ro
boszczowi kościoła św. Magdaleny 10,000 fr 
dla rozdzielenia ich pomiędzy ubogich z powo
du szczęśliwego ocalenia Króla.

Znowu nadeszła pocztą indyjska. Z Bombay 
donoszą pod dniem 16 marca: Angielsko-indyj- 
ska armia pod wodzą Hardingha i Gougba obo
zowała 20 lutego pod L a h o rą ; dnia 22 obsa
dzona została przez wojsko angielskie cytadel- 
la i część -pałacu; dnia 26go nastąpiła wypłata 
pierwszego pół-miliona fst. kosztów wojennych.
Dnia 29 lntego Maharadża Dulip Sing, w tow a
rzystwie angielskiej honorowej eskorty przybył 
do swego pałacu w Lahorze. Odstąpiona An
glikom kraina między rzekami Sullecz i Beas 
liczy milion mieszkańców i płaci rocznic podat
ków pół-miliona fst. Zresztą tułają się je szcze 
w  Pendżabie bandy Syków, którzy zdają się 
ebeieć wojnę gierylaską p row adzić ;  jest ich o- 
koło 20,000  ludzi.

— Londyn  18 K w ietnia. —
izba niższa zebraw szy się dziś pierwszy raz 

po św ię tach ,  rozstrząsała irlandzki bil przymn- 
sow y. Ale członkowie ir landzcy, zwróciwszy 
uwagę Izby na panującą w Irlandyl nędzę, 
którćj zapobieżenia domagali się od rządu spra
w ili ,  iż znowu pierwsze odczytanie owego bilu 
zostało na poniedziałek odłożone.

Dowódzcą eskadry, która dla odhyw»“ :“7 Sw; 
c z e ń  m a  w p r z e c i ą g u ' 6  t y g o d n i  wypłynąć na f  
m orze ,  miauowany został kapitan Collier, k tó
ry  w skutku ogólnego aw ansow ania ,  posunięty 
zoślanie tymczasem ua, Kontradmirała.

Z i r l a n d y i  nadebodzą codzicń coraz bardzićj 
zasm ucające doniesienia. Szczególniej w hrab
stwach Tipperary i Cleumel panuje takie roz
ją trzen ie ,  źe musiano tam posłać wojsko dla 
utrzymania spokojności Poslanowieuie rządo
wego komitetu w sparc ia ,  aby zapasów żyw no
ści jeszcze nie ro zd a w a ć ;  podwyższyło w szę 
dzie je j  ceny. Obok tego właściciele ziemscy 
wypędzają ciągle dzierżawców z dóbr sw’oicb; 
pomiędzy innemi margrab. W alerford wypędził 
niedawno z dóbr swpich 50 rodzin ,  z 300 o -  
sób złożouych. Ta ro d z in a , która dobrowolnie 
ustąpiła, otrzymała 28  f. s t . ; inne gwałtem wy
pędzono. W szyscy ci dzierżawcy opłaoali re 
gularnie czynsz umówiony.

Lord Gougb przysłał tu z ludyj wschodnich 
70,000  fst. na zakupienie dla niego dóbr ziem
skich. ' , . ■

Liczba wychodźców z Irlandii wzrasta cią
gle. Tej wiosny opuściło 9000 dusz Irlandyę. 
Dźienuik Cork Reporlor opowiada, że ludowi 
irlandzkiemu pozostaje tylko wybór pomiędzy 
opuszczeniem kraju swego i głodną śmiercią.

—  M adryt 14 Kwietnia. —
Gubernator m. Figo douosi, źe spokojność

w całej Gallicyi została p rz y w ró c o n ą , a jcne-
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rał Concha donosi pod d. 11 z Asloryi, w pro- 
wincyi L e o n , źe z wojskiem swojem pobił zu 
pełnie powstańców dowodzonych 'przez jenerała 
Iriarte  pod B aneza, o 4 mile od A sto ry i , za
brawszy do niewoli 165 jeńców. Sam Iriarte 
uciekł. Jenerał Concha zamyślał udać się do 
L n g o .—  VV ogólności powstanie to ograuiczyłó 
się tylko na miastach -. Lego , Santjago de Com- 
pes le lla , Vigo i kilku innych mniejszych mia
stach w prowincyi Zamora. Jądro poruszenia 
stanowili ci powstańcy, którzy pod espartery- 
stowskim jenerałem Iriarte wkroczyli z Po"ui- 
galii; a godłem jego było: ustawa z ' r .  1837. 
Królowa "Izabella i Infant Heuryk. Prowincye: 
Golticya, Leon i WalLdolid* ogłoszone zostały 
w stanie oblężenia. W  prowincyi G e iona ,  w 
Katalonii i części Naw arry  spostrzegać się da
ją  zabiegi karlistowskie. Rozeszła się tak ie  
w e ś ć ,  źe jenerałowie Ametler i Prim wrócili 
z zagranicy do Katalonii, aby tam stanąć, na 
czele powslaria.

W  stolicy tutejszej aresztowano kilka osób.
Gazety idzie1 ją  teraz dokum ent, datowany 

26 m arca, a pudpisąuy przez ministra Pezuela, 
W którym w-imieniu Królowej rozkazano Infan ’ 
towi H enrykow i,  aby we Francyi obrał sobie 
jakie miejsce na siałe zamieszkanie i takowego 
bez zezwolenia Kiólowej nie opuszczał, a to 
pod karą utraty wszelkich "źaszczytów i godno
śc i , jako Infantowi przynależnych, oraz odda
niu pod sąd ,  gdyby odważył się pęwrócić do 
Hiszpanii.

— ■ Ameryku. —
,}oźone d, 24  marca senatowi Stanów Z je 

dnoczonych poselstwo prezydenta Polk, brzmi 
jak  następnje;

"Jako odpowiedź na zapytanie Senatu z d. 
1 7 'b .  m., czy według mego zdania śród obe
cnych okoliczności powiększenie nasze, lądowej 
i morskiej siły jes t potrzebne? a gdyby tak było, 
jakie są owe okoliczności? — oświadczam moje 
zdanie : że mądra przezorność wymaga konie
cznie takowego powiększenia. W  dorocznem 
poselstwie raojein z dnia 2 grudnia r, z. zale
ciłem rozwadze kongressu wzmocnienie naszej 
•baiynarki,  szczególniej zaś floty p a row ej , nie- 
® dej pobór dostatecznej siły bo jow ej ,  dla da- 
*Va opieki naszym współobywatelom , którzyby 
Sl? pragnęli do Oregonu przesiedlić. Od tego 
Łż3su „ie otrzymałem żadnego powodu, dla k tó- '  
^*gobyui miał to zalecenie cofnąć lub zmienić 
k l | e°lwp i e , są powudy, podług mojego zdania, 
neRo nie l7*ko czy,,ią puźądaoćm szybkiego o- 
Drf  ^ykonjiDie, alr  nawet wymagają większych
kich wiel°bie" dla Ol>rony krajb. Rozważenie ta- 
właściw przygotowań przekazanóm zostało 
zasadzie' koa,,letom obudwócb izb Kongresu, na 
cpLiPtar* *P°r l®w sekre tarza  { mim step) wojny i
Mvóa l  1 * 3 " * “  i .  1 ?i__ . ’ ,* Mogące nastąpić wypadki nmocDi-
y m„,e « ten, ŁdaniUt R w a n i a  te by

ły dobre i przez ostrożność naks .ane. Pomię
dzy Stanami Zjednoczonemi a Anglią istnieje spór 
°  krainę Oregon, a podczas gdv to ostatnie mo,- 
•ars tw o o ile w iem r, w najgłębszym pokoju

żyje ze wszyslkieml europejskiemi narodami, ro 
bi jednak niezwykle i nadzwyczajne uzbrojenia, 
i wojenne przygotowania na lądzie i na m orzu, 
u siebie i w  północno amerykańskich pośi idło- 
ściach swoich. Nie można tego zata ić , ź e ,  jak
kolwiek szczere być może pożądanie pokój u*; na 
przypadek jeduak ze rw an ia ,  te  narzędzia wo
jenne i uzbrojenia użytemiby były przeciwko na
szemu kra jow i;  a jakibądź był pierwiastkowy 
cel tych uzbro jeń ,  to wszakże nie nlega żadnej 
wątpliwości, źe te ra z ,  przynajmniej w części 
uskuteczniają się w widokach wojny ze Stanami 
Zjednoczonemi. Ogólna polityka większych u- 
zbrojeń wojennych zapowiedziana była wyra
źnie w ostatniej* mowie tronow ej,  a następnie 
powtórzoną została w parlamencie przez mini
s trów  korony. VV takiem Dołożeniu stosnnków 
naszych do W .  B ry tan ii , uie mogę powątpie
wać o potrzebie powiększeni? naszych środków 
obrony ua lądzie i ua m o rze ,  dla W .  Brytanii 
aui powodem urazy, ani powiększeniem niebez
pieczeństwa zerwania stosunków, być nie mo
że. Ale odpowiedzialność nasza byłaby barjizo 
wielką, gdybyśmy teraz l eczynnemi pozostali 
a potem nagle, zawikłali się w kroki nieprzy' - 
jacielskie. Zwiększone przezto  wydatki skarbu 
nie będą stracone,  gdyby naw et uniknęło się 
kollizyi, czego się szczerze spodziewam. Nie 
widziałem potrzeby zmieniania zaleceń zamie
szczonych w roczuem mojem poselstwie pod 
względem kwestyi o Oregon. Zawiadomienie o 
wypowiedzeniu traktatu z d. 6  sierpnia 1827 r. 
upoważnione zostało samymże traktatem i nie 
może być uważanem za środek wojenny; a mam 
to mocne p rzekonan ie , że  zawiadomienie to w 
należytym uczynione będzie czasie. Inne za le 
cenia są w związku z istuącym traktatem i za 
pewniłyby dla. amerykańskich obywateli w Ore- 
gonie takie tylko korzyśc i ,  jhkicb poddani an
gielscy uadawna ju ż  tam używ ają .#

R u K a i r i l t c ś c i .

SMĘTARZ W  SAN-GI0VAN1.
(C iąg  dalszy .)

U siadła i zdięła machinalnie kapelusz , a b la
da w ynędzniała trupia postać , w której nie b y ło  
żadnego znaku ż y c ia , w y ją w sz y  dw óch  iskrzących 
się oczu , okropne w mej pamięci obudziła w sp o 
mnienia . yVc-stchęęłam tvlko . Przez 10  minut 
najgłębsze zachowaliśm y m ilczenie. E d w a rd  ze sp u - 
szczofiemi ciągle ku ziemi siedział oczyma , Ona prze
ciw nie w zniosła je w  g o r ę , a ciężki oddech ozna
cza ł wnidj g w ałto w n ą  słabość p iersi , ja zaś nie
miałam Kił ani nrlu/ac/r riicetm ___■ * n!—

spojrzenie na nędzę t e j ,  która mnie jego stałości 
p o z b a w iła , już mnie rozbroiło . W idziałam  w  mej 
i braz m ściwego B o g a , żadnego już tam śladu nie 
b y ło  tej p iękn o ści, która mnie sanu w  najokropniej
szej chw ili zdziw iła. Z n ik n ą ł rumieniec 1 pogo
dnej jej tw arzy , i można ją  b y łe  cieniem racżej mr, 
postacią nazyw ać. „N ie  z u p e łn ie ."  z trudnością
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oćlirzyp liw ie w y ją k r .ę ła , ho i ta słodycz g ło s u , 
która at-rcu mojemu niegdyś w y d a r ła  m ałżo n k a , już 
zniknęła . G łęb ok i i niepojęty żul na ten widok 
pierś m oją w skroś przenika.

W tem przybiega Ju liu sz , o 20  kroków  w  odda
leniu z A ra b e jlą  po traw ie się g o n ił ,  i podaje mi 
z try u m fu jącą  m iną m o ty la , którego u ch w ycił: 
twarz jego p ło n ę ła , a pierścienie w ło só w  w  nie
ładzie le f z wdzięcznie s p ły w a ły  po jego czdle. „P a trz  
m am o" z a w o ła ł i zaraz u m ilk ł, sp oglądając ko le j
no to na m nie, to na p rz y b y ły c h , i nie śm iejąc 
p rzyb liżyć  się do innie. —  „G o  za prześliczne dzie
cię11 rz e k ł z westchnieniem m ąż mój ,  w yciąga jąc  
ręce ku Ju liu sz o w i, który się co fn ą ł i przytulając 
do łona mego z a p y ta ł: „M am o! któż jest ten bla
dy pan i ta słab a  pani?." Ed w ard  sp ogląd ał bo
leśnie na d ziec ię , poruszał g ło w ą  i w stał. Teraz 
mu się dopiero przypatrzyć mogłam ; gdy stan ął 
przed Bianką. O! jakże  mnie w zru szyła  ta bladość, 
to cierpienie na rysach  jegó w y d a tn e , które je 
dnakże nic od jęło  mu pow abu. Bianka nieporu- 
szoira patrzała w górę. „P ó jd ź  B ian k o " rz e k ł ł a 
go d n ie .— „Je sz c z e  n ie" odpow iedziała. —  „C zegóż 
się patrzysz w  niebo? p ó jd ź "  — „Z w io d łe ś  mnie, 
to nie jest niebo w ło s k ie , które mi p rz y rz e k łe ś ."  
„O d  sześciu godzin jesteśmy w L o n d y n ie " - - „ J u ż  
od sześciu godzin?" —  „B ą d ź  c ierp liw ą Bianko, za 
k ilka  dni pow rócim y do tw ej o jczyzn y." — „K ilk a  
dni jeszcze w  tern wilgotnćm i dusznćm pow ietrzu? 
N ie , ja tak długo ż y c  nie mogę pod tą m glistą 0 - 
p o n ą , p re cz , p re c z !"  — „P ó jd ź ż e  w ięc ."

W sparta na niin chciała się podnieść , lecz znu
żona upadła na ła w k ę . „N ie  m ogę!" zaw o ła ła  le 
dwie oddychając. E d w a rd  w rozpaczy załam ał 
ręce. .W  tein nadbiegła A rabella  ,  i jak  innie p ó ź - 
n iój, upew niała , w o ła ła  na mnie trzykrotn ie , a nie 
odebraw szy odpow iedzi, póty mnie za k w e f c ią 
g n ę ła , dopóki tenże W raz* kapeluszem nie sp ad ł 
mi z g ło w y . B yłam  tak zajęta tern co się w oko» 
łó  mnie d z ia ło , żem tego nic sp o strzeg ła , aż E -  
d w ard  o b łąk an y  w zrok w lepiw szy we m nie, 1 
co fnąw szy się o k ilka kroków  z przerażeniem  za
w o ła ł .- „ S y d o n ia !"  — W  tćj chw ili Bianka się p od 
n io s ła , sp ojrzała na mnie z olw artenii oczyma i z 
wyrazem  zapytania za w o ła ła : „S y d o n ia ! trzeci raz, 
teraz um rę!" pad ła  n ieżyw a u nóg moich.

■* *
Zapom niaw szy o krzyw dzie mi w yrząd zonćj, 

schyliłam  się nad m ą chcąc ją  w rócić do przytom 
n ości, ale po wielu trudach m usiałam  nakomcc 
w y rz e c : „O na już n ie ż y w a ."  E d w a rd , który nie

poruszony sta ł dotąd w m ilczeniu, z a w o ła ł: „ I  
g ło s  jej? Sydonio! ty żyjesz ? "  „ Ż y ję  M ilordzie" 
odpowiedziałam  obojętnie, sch yla jąc się jednak le -  
piój nad trupom , aby ukryć sw oje pomięszanie. 
„W ię c  cię nie zab iłem ?" zagrztniał g ło ś  jego z dzi
k ą  ra d o śc ią , i rzu cił się do nóg moich. „ O  Sy d o 
nio! Sydonio! O d la't czterech ta chw ila jest dla 
mnie p ierw szym  połyskiem  św iatłą ,  w śród  nieskoń
czonej nocy c ierp ień ." —  „O ddalm y z tą d  tru p a" 
rzekłam  p o w sta jąc , „ ju ż  więcej d o życ ia  nie w ró 
c i . " - - , , T o  jćj i moje największe d o b ro , cierpieliś
my d o sy ć ."

Pd tych słow ach  od d alił się odemnie szybkim  
krokiem , ja nieporuszona stałam  przy u m a r łe j, a 
nie m ogąc przyjść do s ieb ie , p rzyp atryw ałam  się 
bladym  i zapadłym  jćj rysom . Sch yliłam  się zno
w u  n a d n i ą ,  i zaniknąw szy jej p o w iek i, p o ło ż y 
łam  rękę na zlodow aciałem  jćj czole i rozczulona 
rzekłam  głośno: „S p o czyw aj w  p o k o ju , jam ci już  
p rz e b a c z y ła "—  „Syd on io ! Ten trup godzien zaz
d rośc i, on jest szczęśliwszym  odem nie" z a w o ła ł 
znowu przy mnie stojący E d w a rd . Podniosłam  
s ię , uchw yciłam  ręce m ych d zieci, i w milczeniu 
chciałam  odejść. E d u a rd  rozkazał ludziom , któ
rych  p irz y w o ła ł, zanieść zw łok i do pow ozu sw o
je g o , potem obróci! się do mnie i d rżącym  zap y
ta ł głosem  : „M ilad y ! czuję wpirawdzie że nic p o - 
winienem podąć ci rę k i, aby cię odprowadzić , a 
nie zechcesz być tak o k ru tn ą , abyś mi dozw oliła 
na zawsze z tobą się ro z łą c z y ć , bez rozwiązania 
przynajm niej tej niepojętej zagadki tw ojego istnie
nia. K ied yż  i gdzie pani mi naznaczysz chw ilę z 
so bąro zm o w y? „R ozw iązan ie  tej zagad k i, rzekłam  
z postanow ieniem , „ je s t  dla nas obojga zarówno 
bolesne. Oszczędźm y więc sobie Milordzie tak p rz y 
krej dla nas ch w ili". - -  „ J e s t  to ostatnia p rzykrość, 1 
k tó rą  ci spraw ić mogę M ilad y " rz e k ł E d w a rd ; „z a  
kilka dni opuszczam na zawsze Anglię. Zaklinam  
cię pani! nie d o e w a l a j  tm tak odejść."  (D- C- n-)

P R Z Y JE C H /* :- d o  k Wa K O W A .

Od dn ia  A do dn ia  5 M a ja -
G aw roń sk i W ilhelm oh., da la Eertc h r., K u 

row ska Jo a n n a , z G a l ic y i ;—  H ass Ju liusz , z Pruss. 
W y je c h a li z Krakowa.

Cbronow ski Jó z e f ,  Pstruszyńska M aryanna, 
Skorczyńsk i Ja k ó b , do P o lsk i; — Coudurat Piotr 
z żoną L u d w ik ą , do G a lic y i ; — Benningscn Ma

jo r K ró l. Prus., WuKFcn porucznik , do Pruss.

P o n i e s i e n i a  p rj% v a tn e .

W O D Y  M IN E R A L N E  
tegorocznego czerpani**

nadeszły w dniu 1 Maja do Apteki na Slrado- 
m iu ,  m ianowicie: Szczaw nick iej znaczny 
zapas ,  klórą na butelki jako i skrzynki za po- 
mierną cenę się sp rzedaje ,  —  zaś z wód C ze
skich etrzymano: M arienbad, Kreutzbrunn, 
P iln aw sk a , i Saidszyoka a K arlsbaoka  
równocześnie z Seloerską najdalej do d. 11 
b. m., są spodziewane. ( I r . )

Życzący sobie nająć miesięcznie pokój z me
blami i usługą raczy zgłosić się do gospodarza

pod N. 14 czyli na Ę arssbzow em , Narożniku 
obok kościoła P. Maryi w Rynku. (3r.)

KARETA p o cz w ó rn a ,  najmodniej
s z a ,  podług wzoru Karety na wy
stawie w roku zeszłym w Wiedniu 

b ęd ą cś j , przez najpierwszych fabrykantów w y
stawiona , bardzo gustownie u b ra n a , zupełnie 
nie używ ana ,  jes t  do sprzedania. Bliższa wia
domość u stróża pod N. 247 przy ulicy B r a 
c k i e j .  ( 3 r . )


